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1 1  i u d o n i o ś c t  k r a j o w e .  dnia 2 6  lutego opera K rakow iaki1, —  1 mar-
  °  ca zaś (luollibet inuzykalno-dramatyczny. —

k  U A Ii O W . W zn ow ion e  dawanie w idow isk ,  go przy—
Z drukarni P. Józefa Czecha w y sz ło  n ow e wróceniu prawego porządku w stolicy i w okrę-

dziełko w  ję zyk u  francuskim dla cudzoziem ców  8" przekonało : -  ze  z dotkliwego ciosu jaki
zwiedzających tutejsze miasto, pod napisem: na“>« ta chGC'a* Uk^krołko trwająca burza r e -
C r a c o y i e  e t  s e s  E n v i r o n s  z  piętnastu rycinami, wolucyj.ia zadała meprędko odżyjemy, -  przy-
wydanie ozdobne. -  Jest to krótkie zebranie "aJ">»'ej w idowiska dramatyczne ze wszysiktem
w przekładzie, nowego dziełka w  trzech tomach na teraz upadły; - — na a ^ a  razy zapowiedzią*-
w  języku polskim przed rokiem ukończonego: ne afiszami na dzień 1 1 i 12  m arca , nikt juz
Pam iątka z  Krakowa. —  nie p w y s z e d l ,  -  ztąd t e z ,  równie jak dla bra-

   ku niektórych artystów, dramat na nieograut-
( a .  n . )  Pan J. Zieliński dawniej tancerz te- czony czas istnieć u nas zaprzestał;  —  p o z o -

atru w arszaw sk iego ,  i nauczyciel tańców, w y- stała nam tylko opera , —  która acz przy mier-
jechał lemi czaSy do BerlinaTi innych miast W nycb bardzo recettach może się da podźwignąć.
Prusach, celem zwiedzenia  instylntów gimnasty- Opera więc w uplynionyro miesiącu marcu dała
c z n y c h , mając zamiar na p rzy sz ło ść , obok taii- następujące widowiska : Dnia 7  marca P a p u g i
ców , nauczać zarazem gimnastyki ao potrzeby za- naszej babuni, komedyo operę w 1 akcie i
stosowanej. —  w znow ioną operetkę: Stach i  Zośka; —  d. 8

T e a t r .  —  Dnia 13 lutego po raz drugi P i- marca po raz dwudziesty czw arty operę Córka
teowar z P resto n , opera Adama; —  dnia 19 P u łk u , —  dnia 15 po raz piąty operę Luna-
G ałgan  duch melodramat, «v którym przejeż- ty c z k a ; — dnia 19, po  raz trzeci operę P i—
dżający artysta P. ZenopoUki z teatru Iwo w -  wowar z P reston ; —  dnia 22  p o raź  dwudzie-
sk ie g o ,  w ystępow ał po raz drugi, i bardzo za- *ly piąty operę: Córka Pułku; —  dnia 25  da-
dowoluił publiczność ; — dnia 20 ,  na henelis pani na była Akademia muzyczna. Artyści opery
S ztu rm , -dramat w  pięciu aktacb z trancuzkie- łącznie z  muzyką cesarsko-rossyjssiego kremen-
go :  Johunnu A  eapolitańska. —  czngskiego pułku strzelców p ieszych ,  —  znaw -

Wiadome zaburzenia polityczne, które tej coro i lubowuikom barmonii wielkie zadowoluie-
nocy lak niespodzianie padły ua miasto nasze, nie spraw ili. Publiczność każdą wykonaną sztu-
dotknęły i scenę krakowską, —  Już w  czasie kę instrumentalną źyw em i uwieńczała oklaska-
widowiska piętrząca się trwoga zaczynała opa- in i ; —  tegoż samego zaszczytu  doznali artyści
n ow yw a ć  umysły; — po trzecim akcie drama- opery, i maleńka Juzia Hoffmann w solo tańcu
t u , wszystkie  loże pustkami stały, — a po czwar- z  dziwną śmiałością i w dziękiem  wyknnanymr
ty m , zaledwie kilkanaście osób n a liczyć  można dnia 2 9  po raz szósty opera W olny S trzelec,
było w parterze; —  aktorowie prawie j u ż  sa- z muzyką W ebera. —  Orkiestra nasza nie po­
tni niewiedzieli w  piątym akcie co m ów ią;  —  winna by podejmować się wykonywania z  taką I
i tak przeszło to w idow isko, którego koniec, krzywdą dla kompozytora tej m u zy k i ,  -?  albo
zdawał się być smutną przepowiednią może na w e z w a ć  opiekę S. Cecylii na pom oc, i raz prze- "
długi czas otrętu ienia s c e n y ,— zrządzonego tak cież w ziąść  się z prawdziwą duszą artystyczną
nieprzewidzianemi wypadkami. do sw ojego zawodu! — Szkoda pięknych talen-

W  ciągu dziewięciodniowej anarchii, — dwa tów p .p . Szczep k o w sk iego ,  Slysiriskiego, pan-
razy tylko teatr był otwarty, —. j przy bardzo ny Bełcikowskiej i pani Hofman, jeżel i  nasza
małej liczbie w id zów , dane b y ły :  ‘ orkiestra nieprzyłozy w ięcej starania, żeby ich



postępowi i usiłowaniu godniej odpowiadała!..—  
Dnia 31go po raz dziesiąty Norma \ —  dnia 
2 kwietnia po raz siódmy Poslylion z  Lońju- 
menu. —

W i a d o m o ś c i  sra g r a n i c z n e .

—  A nstrya, —
W  D oslrsegaczu  Austryackim  czytamy m ię­

dzy innemi co następuje:
» 'Vvpadki w cyrkule Tarnowskim zaszłe  d. 

18  lutego i następnej n o c y ,  wiadome ju ż  są 
czytelnikom naszym z ogłoszonych w  swoim  
czasie  urzędowych raportów z Tarnowa. B u n ­
tow nicze usiłowania rokoszanów, rozbiły się o 
niezachwianą wierność  ludu w iejsk iego, nie zaś
0 nagrody, jakie miały być w yzuaczone za do­
stawienie żywych lub zabitych wichrzycieli; — . 
je s t  to Lezrzelne i niedorzeczne kłamstwo, w y­
myślone przez stronnictwo rew olucyjn e ,  dla o- 
slonifenia tej niezaprzeczone) prawdy, że  usiło­
wania demokratyczne 1 komm unistowskie, roz­
bity się o lu d , i dla spotwarzenia właśnie tego 
samego ludu. Pienięźnemi nagrodami okupić 
możua spiskowych i skrytobójców; ale nigdy ca­
łej ludności nie zdoła rząd okupić lakiem: na­
grodami , lecz tylko dobrodziejstwy i wieruem  
wypełnianiem sw oich  obow iązków , hiedy wia­
domość o udaremnionem usiłowaniu w  cyrkule  
T arnowskim , na który emigracya zdaje s ię ,  że  
najwięcej l i c z y ła , rozeszła się za pośrednictwem  
uc.ekających rokoszauów, do sąsiednich Cyrku­
łó w ,  zaszły  w  niektórych z n ich , jak wiadomo,  
także pojedyncze usiłowania wzniecenia powsta­
n ia ,  które atoli w szęd z ie  zn iw eczone zostały  
przez opór w ło śc ia u , ale nie w y  wołały scen  
k r w iw y c h  jakie zaszły  w  cyrknle Tarnowskim  
w  skutku przymuszania w łościan  przez spisko­
w ych  do współuUziału w ich sprawie. Sceny  
te rozpoczęły się w rzeczonym Cyrkule dopie­
ro w te n c z a s , kiedy spiskowi zastrzelił! kilku 
chłopów, którzy ich namowom opór stawili.  
W  innych cyrkułach łagoduiejszy był charakter  
pojedynczych usiłowań buntowników, i dla te­
go też  włościanie tylko ich wiązali i jako w ię ­
źn iów  do cyrkułowych miast odstawiali. Z po­
w sta ń ców , którzy poroszenie rewolucyjne kon­
tynuować zamierzyli w' kształcie pojedynczych  
band, a naw et przez rozboje i podburzanie w ło ­
ścian przeciwko ich panom, szczególniej w cyr­
kule Saudeckim, bezzw łocznie  pokonani zostali 
przez tych sa m y ch ,  których uwieść chcieli, przy

'pomocy oddziałów wojska. W  wielu zaś przy­
padkach, ciż  sami włościanie dobrowolnie sta­
wali w  obronie lej szlachty, która do bunto­
wniczych przedsięwzięć łą c zy ć  się nie chciała, 
obsadzali ich dwory i zabudowania folwarczne
1 odpierali napady band rozbójuiczych.

—  t a r y z  21 M arca. —
Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa­

nych rozeszła  się zaraz na początku wiadomość, 
o nieszczęściu jakie się przytrafiło, gdy komi-

sya izby parów 1 deputowanych jechała na kolei 
żelaznej oddzielnym pociągiem do R ou en , aby 
ztamtąd udać się do H a w r u , dla obejrzenia miej­
scowości . z  powodu za łożyć  się mających no­
w ych forty fikaeyj.- Jenerał Paixhans opowiada* 
otaczającym go członkom Izby, i e  pociąg len  
przy sta. j i  pod Bannieres wpadł na przejeżdża  
jący  Wiośnie przez drogę szynow ą dyliżans, li­
c zą cy  dwnd/.iestu dwóch passa ierów . Ten dy­
liżans zosiał w  kawałki rozlrzaskauy w  skutku 
gwałtow nego uderzenia wen pociągu. Tylko  
cztery osoby dyliżansu pozóstały bez uszkodze­
nia , 14 zaś osób je s t  ciężko ranionych, trzy  
bez nadziei ży c ia ,  a jedna na miejscu zabita. 
Kom.sya Izb parów i deputowanych nie dozna­
ła żadnego uszkodzenia i pospieszyła na ratu­
nek n ieszczęśliw ych , co też 'i szybko nadbiegłe 
w ładze uczyniły. Z tego powodu dopiero o go ­
dzinie 3ej rozpoczęły  s ię  rozprawy nad proje­
ktem jenerała Jacąueminot względom zmian w  
gwurdyi narodowej.

W  dzienniku algierskim Akhbar czytamy pod 
duiem 15 b. m. następujące szcze g ó ły  o św ie ­
tnej p o .y cz ce ,  w  której pułkownik Camou po­
bił ua g łow ę Arabów dowodzonych osobiście 
przez Abdelkadera: » Pułkownik Gamou znajdo­
wał się dnia 7  marca rano W' obozie pod E l -  
Abiad, gdy mu doniesiono, że  Abdelkaderobo­
zow ał o 4  do 5 mil od tego miejsca. P u łk ow ­
nik ruszył przeto natychmiast w pochód, odda­
jąc  pod eskortę dowódzcy Carbcucia w szystk ie  
baga że ,  w sk azaw szy  B ir in ,  gdzie miał slanać  
obozem. Udał się na czele  bardzo lekkiej ko­
lumny, złożonej z dw.ócL batalionów piechoty i 
trzech szw adronów  jazdy  pod downuztwcDi pod­
pułkownika Noiie. W  drodze spotkał pułkow­
nik kilku konnych duerów, od którycti się do­
w ied z ia ł ,  ż e  właśnie wykouaną została razzta  
przez Abdelkadera na ich ziemi > Niebawem  
znalazł się pułkownik naprzeciw E m ira ,  Który 
z sw em  regularnem wojskiem i liczną jazJą nie­
przyjacielskich pokoleń tw orzył straż 'yluą o -  
groinuego transportu. Pułkownik Gamou ude­
rzył ua niego jazdą dzielnie wspierauą przez  
piechotę. Konne duery, których rozproszył był 
E m ir ,  zgromadzili się znowu przy wojsku fran- 
cuzkiem i rozpoczęli ogień lyralierski. Piecho­
ta nieprzyjacielska nie dotrzymała kroku i po­
zostawiła nam by^ło, tw orzące  koniec transpo"- 
t u , zebrała s ię  jednak znow u na obronę sw ych  
wielbłądów, które obciążone byty łupami najko- 
sztow niejsze in i; ^le ich opór był daremuy i k lę ­
ska zupełna. Rezultat tego spotkania był naj­
w ażniejszy;  7 0  trupów pozostawił nieprzyja­
c ie l  na p lacu , 2 5 0  koni z rynszlukiem, 250 0  
sztuk bydła i tOUO wielbłądów dostało się w  
ręce Francuzów. Aga Haszemu , Mohmad-beii- 
Adda p o le g ł ,  a Dżeddid i Berkani ranieni. Dnia 

' 9  pułkownik Gamou znajdował się nad rzeką  
Ued-Lbam, jęnerał Marey w  Boghara, a j e n e ­
rał Jussnf ścigał Abdelkadera.

—  M a d ryt  10  M arca. —
N o w y  gabiuet zosia ł utworzony. Jenerał 

N arvaez  jest zuow u Prezesem  gabinetń , mini-
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Birem wojny i objął tymczasowo ministerstwo 
spraw zagranicznych. ‘ Ministrem sprawiedliwo­
ści P. Egana były deputowany i gorliwy obroń­
ca "przywilejów prowincyj Biskajskich; za r e -  
jencyi Królowej Krystyny był głównym Reda­
ktorem gazety Correo nalional. Pan Burgos,  
były  miuister skarbu za Króla Ferdynanda, za­
stąpi p< Isturiz jako minister spraw w ew n. P. 
Orlando, cz łohek Kongresu, znany z nieogra­
niczonej przychylności dla jenerała N arvaez, je s t  
ministrem skarbu, a jenerał P e z u e la , ultraro-  
jaiista ministrem marynarki.

—  Stany Zjednoczone. — *
W  gabinecie pana Polk miały miejsce w a ż ­

ne rozprawy nad taryfą amerykańską. Cło wcho-  
dowe z 2 0  od sta ad valorem ma być podnie-  
sionćm do 3 0 ,  ponieważ rząd niechce się ucie­
kać do nałożenia podatków, a pragnie pokryć 
wvdatki podwyższeniem eta, W  N ew -O rlean s  
głoszono , ż e  p. Slideil z Jalapy, gdzie się znaj­
dował pod eskortą dla jego bezpieczeństwa od- 
jeehał do Vera CrdZ, zl*ąd ma odpłynąć do 
kraju. P. Slidcll sam paszportu miał zażądać.  
Jak c z ę ść  obywateli Stanów Zjednoczonych bar­
dziej utilitarnie rozumujących myśli o wojnie,  
pokazuje się z następnego artykułu wielktemi  
literami drukowanego w  N ewyork F ^ freśs  pod 
tytułem : Skutki wojny! -  Pomiędzy mnemi c zy ­
tamy w tyin artykule:

» W yp ęd zen ie  naszego handlu i okrętów z 
Oceanu i mórz pobliskich! W strzymanie wypłat  
gotówką! W szęd z ie  gałgańskie papierowe p ie­
niądze! Podatki s ta łe !  Żadnych dochodów ce l­
nych! Żadnego handlu! Podatki na dobra nie­
ruchome ł Podatek na bydło ! Podatek na żniwa! 
Podatek stemplowy! Podatki i cla na w szystko  
i od w szystk ich! Dług narodowy z 20 0  mil. 
dolarów (18 00  mil. z ł .  poi.)  po wojnie _cztero- 
lelniej. Bumbardowanie N ew '-Y orku , N e w -  
Orleauu, Buffalo, Detroit ,  Chicago i C haric-  
s t o w n , blokada wszystkich uaszych portów, 
rzek i zatok. Nieustający rabunek naszych brze­
gów  morskich. Ciągle wzywanie do broni. Kon- 
skrypeya do milicyi, w dow y, sieroty, tłumy lu­
dzi z jedną r ę k ą ,  z jedną nogą, z jednem o- 
k iem , k u la w y ch ,  schorzałych , pokaleczouych  
i t. p. A to just tylko jedną częścią obrazu. 
W szy s tk o  się zaś tern zakończy, źe  znowu trze­
ba będzie w rócić  do układów, a gdy te nic nie 
pojnogą do sądu polubownego. I tak wrócimy  
się do daw nego.*  t  Dickens w Daily N ew s  
przytacza n astęp ie  obliczenie oparte na stosun­
kach floty amerykańskiej-; »KażJe działo , któ­
re przez rok pływa na m orzu , kosztuje około  
1 5 ,0 0 0  dolarów, t. j .  prawie t y l e ,  co dziesię­
ciu professorów ko leg iam , tyle ile wynosi cała 
pensya wszystkich sędziów  najw yższego trybu­
nału w  M assachusset, licząc do tego je szcze  
gubernatora.«

R o z m a i t o ś c i .

L HBABlA de M0iSTTE CHRIST0
(Z  dziennika angie skiego.)

1. S in d b a d , majtek.
(Ciąg dalszy.)

„D aru jesz  p a n "  —■ r z e k ł  gospodarz  do  swego 
m łodego  gos'cia —  „ ż e m  go tak  w  n ieprzyzw oity  
sposób p rzy p ro w ad z ić  kaza ł .  A le  p o n iew aż  ta w y ­
spa powszechnie  za b e z lu d n ą  u w a ż a n ą  b y w a ,  p r z e ­
to ł a t w o  sam pojm iesz ,  co za niebezpieczne  s k u t ­
k i  d la  m nie  z tą d b y  w y n ik n ą ć  m o g ły ,  g d y b y  to 
mieszkanie odk ry to .  W szakże-pocieszam się n ad z ie ­
j ą ,  iż w y b o r n a  wieczerza i d o g o d n y  nttcleg w y -  
n a d g ro d z ą  p a n u  tę  n ieprzy jem ność . ' '

^ * ,',0  mój zacny g o sp o d a rzu "  —  o z w a ł  się w e so ­
ł y  f r a n c u z —  „Nie m ó w m y  o tej f r a s z c e ;  nie raź 
to c z y ta ł e m ,  iż  w s z y s tk im ,  k tó rzy  do zaczarow a­
n y c h  p a ła c ó w  -wchodzili,  w p rz ó d y  oczy zaw iązy­
w a n o ,  i sądzę  w  i s t o c i e " - -  d o d a ł  sp o g ląd a jąc  w  
k o ło  — „ iż  w  zaczarow anym  p a ła c u  jes tem ."

„ R a z J y  c z łow iek  ma sw o je  widzi mi się. W sz y s t ­
ko jest  tak ie  jak-sob ie  k toś wyobrazi . . .  D la  mnie, 
jestto moja p u s t e ln i a ,  w  k tó re j  pan  dow oln ie  r o z - '  
gościć się możesz. A l i ,  w ieczerza  czy już  g o to w a?"

N a te s ło w a  p o k a z a ł  się czarny jak węgiel N u ­
b i jc z y k ,  w  sz e ro k ą  ,  b i a ł ą  szatę  p rzyo d z ian y ,  k t ó ­
r y  sk ło n iw sz y  się p o k o r n i e , z ap ro w a d z i ł  gościa 
w  milczeniu do  poboczne j  kom naty .  Z a s t a ł  on tam 
suto i kosz townie  zas tawiony  s tó ł  z w ieczerzą .  P ó ł ­
miski — s re b rn e  , ta le rze  —  z chińskiej p o rce lan y ,  
na  n ich  r y b y  m o r s k i e ,  r a k i ,  z w i e r z y n a b i  żan ty  
i k o rsy k a ń sk ie  ptaszki.  W  k ą ta c h  k o m n aty  s t a ły  

^posąg i  t rzym ające  cza ry  z p o m a ra ń c z a m i , g r a n a -  
tow em i j ab łk a m i  i figami. Im  d łu ż e j  t r w a ła  w ie ­
c z e r z a ,  tein poufa lszą  s ta w a ła  się rozmowę

„ A  z a t e m ,  jak  ó w  s ł a w n y  m a j te k ,  k tó rego  
miano p an  no s isz ,  c a łe  życ ie  w  p o d ró ż y  spędzasz?"  
o z w a ł  się L u cy a n  do sw ego  gospodarza .

„ T a k  j e s t ;  jesito w sk u tek  ś lu b u ,  k tó r y  na ten ­
czas u c z y n i ł e m ,  gdy jeszcze o m ożnośc i  v p e ł ­
nienia go pomyśleć  wcale  nie t n o g ł e m "  o d p o ­
w ied z ia ł  zagadniony z uśm iechem . „ O p r ó c z  tego? 
czyn i łem  jeszcze wiele  in n y ch  ś lu b ó w ,  k t ó r e ,  jak 
się sp o d z iew am , w szys tk ie  po  kolei  się ziszczą."

, , Z a p e w n e  wiele ucierpia łeś . '1"  z a p y ta ł  L ucyan .
S in d b ad  w z d r y g n ą ł  się m im o w o ln ie  na to za­

p y tan ie  i w p a t r z y ł  się b y s t ry m  w z ro k iem  w  m ł o ­
dego francuza .  „ Z k ą d z e  p a n u  p r z y s z ł o ,  pvtac  
mię o to ? "  —  o d rz ek ł .

„ R ó ż n e  znam iona na  to mnie  n a p r o w a d z i ły : 
tw ó j  g ł o s ,  tw o ja  b la d o ść - tw a rzy ,  tw ó j  sposób ż y ­
cia , p a n ie ."  '

„ Z y c i e ,  k tó re  p r o w a d z ę ,  jest na jszcżęśbw szcm , 
jak ie  ty lk o  sob ie  pom yśleć  r ą o ż . i a : jestto p r a w d z i ­
w e  życie rozkoszy  —  życie  Easzy! Jes tem  jak p ta k
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w o ln y ,  b a w ię  gdzie c l i r ę ,  idę d o k ą d  ini się p o d o ­
ba. Moi ludzie s łu c h a ją  inoich rozkazów ,  a p r z y -  
tem ro b i  mi lo czasem p r z y je m n o ś ć ,  jeżeli n iek iedy  
sp raw ied l iw o ść  lu d z k ą  w d o p e łn ia n iu  jdj o b o w ią z ­
k u  w yręczę .  N ad io  mam jeszcze wiele  o so b l iw ­
szy ch  p la n ó w  i z am y słó w ,  k tó re  n ieste ty ,  dop iero  
z czasem u rzeczyw is tn ionem i b y ć  inogą!‘£

, ,M oże  jaka zem sta?-' z a g a d n ą ł  L ucyan .
Nieznajom y w lep ił  p o w tó rn ie  p rzen ik liw e  s p o j ­

rzen ie  w  sw ego  gościa , j a k b y  n a jsk ry ts zą  g ł ą b  
jego myśli chcia ł  zbadać.  „ I  dla czego sądzisz, 
i i  zem sta?"

„ P o n ie w a ż  zdajesz się być  c z ło w iek ie m "  —  od ­
p a r ł  L u cy an  —  „ k tó r y  jest przez  spo łeczeńs tw o  
p rz e ś la d o w a n y ,  a p rze to  masz p o w ó d  ro z p ra w ić  
się z nicm że lazem ."

„B y ć  m o że "  —  o d r z e k ł  S i n d b a d ,  uśm iechając  
się dz iw nym  sposobem  : p odczas  g d y  inu z oczu 
ogień b ł y s k a ł .

W r a z  z w etam i p rz y n ió s ł  N ubijczyk  m a łą  t a -  ' 
ckę z o ry e n ta ln y m  napojem  Ilac liysz  zw anym . Nie­
znajom y unosi ł  się w p o c h w a ła c h  nad tym  cza ro ­
dziejskim n a p o je m ,  i zniewoli ł  L u cy a n a  do zasma­
kow ania  w niin ; b y l to  napój rozkosznie  odurzający .

Po  skończonej w ieczerzy ,  wrócili  oba) do p i e r ­
wszego p o k o j u ,  gdzie r o z ło ż y w sz y  się na miękich 
d y w a n a c h  , pozapala l i  fajki z p ra w d z iw y c h  tu re ­

c k ich  cy b u ch ó w ,  osadzonych  w  a m b ro w e  trzonk i ,  
ki ń*ych w o ń  do resz ty  L u cy an a  w rozkoszne  ro z ­
k o ły s a ła  m arzeń.a.  W szelkie  ca lodziennem i t r u ­
dami s p ra w io n e  u n u ż tn ie  ro z w i ja ło  się w  błogość; 
n ieznana  d o tąd  Jckkość unosi ła  c ia ło  m łodz ieńca ;  
zm ys ły  jego n a b y ły  jakiejś b ezc ie lesn e j ,  d u c h o ­
wej  wom ośei  , a rozp łom ien iona  W yobraźnia  w z b u ­
d za ła  w  nim rozmaite  w izye  i uczu c ia ,  o jak ich  
do tąd  żadnego  nie m ia ł  pojęcia —  aż  w końcu  le k ­
ki sen w szy s tk o  sw o ją  b ł o g ą , m glis tą  zwolna o -  
k r y ł  z as łoną .

P rzebudziw szy  się u j rza ł  się L u cy a n  sam o tn y m  
w puste j  jak  g rób  ja sk in i ,  na  p ro s  leni ł o ż a  ze 
s łom y .  ___________________________ ( I ) ,  c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od d n ia  3  Jo d n ia  4 K w ie tn ia .
■Sorg J a n ,  D u n ik o w sk i  W in cen ty  oh.,  P irogoff  

R adca  Sianu ces. ros. , FedorofF k u r y e r  ces. ros . ,  
M alczewski H e n r y k ,  z P o lsk i ;  —  Mettais k u r y e r  
ces. luj., Dziewińska ob.,  z G a l icy i ;  —  W eis  A u ­
g u s t , Aue J a n ,  O jrz an o w sk a  Ju s t in a  ob.,  z Pruss.

W y je c h a l i  z K rakow a .
Mettais po ruczn ik  ces. ross . ,  jako k u ry e r ,  E r e n  

p o d p u łk o w n ik  ces. ros. ,  do  P o l s k i ;  — FedorofF 
R ad ca  k u r y e r  ces. ros . ,  tlo G a l icy i ;  —  B o ro w sk a  
E lżb ie ta  ob.,  W o jn a ro w sk a  E m i l ia ,  W o jsk i  W i l ­
h e lm ,  do P russ .

Doniesienie Urzędowe.
W  Im ienia tem czasowego p rze z  

TRZY NAJJAŚNIEJSZE OPIEKUŃCZE MOCARSTWA 
ustanowionego R ządu  IVojskowo-Cywilnego, 

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Trybuuał wydal następujący w y r o k :

Działo się w K rakow ie ,  w  domu 
W ład z  S i t o w y c h ,  ua Audyencyi pu­
blicznej Trybunału, dnią 2 3  Marca 
18 i  O roku.

W ydzia ł I.
O b e c n i :

P areń sk i Kędzia Prezydujący  
K a rw a ck i  1 c , .
Guburzewski J ® * i°w ie  
L ibrow ski Pisarz.
(podpisano) J. Pareński Libro wski.

Wskutku podania przez Izraela Goldmana 
w -K rak ow ie  pod Liczbą 103  w gminie VI. za­
m ieszkałego ,  tamże pod Liczbą 76  h an d el-o— 
twarly prowadzącego, pod dniem 23  Marca 18 46  
roku /  do N .  1503 D. T. w n ies ion eg o ,  o uzna­
nie upadłości jeg o  handlu, ze  względu niemo­
żności wypłaci ma wierzycielom przypadających 
należytości.  Trybunał z w a ż y w sz y ,  iż  Izrael

Goldmann podaniem w  dnln dzis iejszym , doniósł, 
Trybunałowi o upadłości handlu s w e g o ;  przeto 
ua zasadzie art. 5. 13. 18 . Kod. Hatid1. Ks. III. 
handel Izraela Go^maua na Kazimierzu , w  gmi­
nie VI. pod L. 7 6  prowadzony, za upadły z  
dniem dwudziestym pierwszym Marca, roi.u b c-  
ż ą c e g o ,  og ła sza ,  a nasfypr.j w zy w a  Sad P o­
koju Okręgu II. Miasta tra k o w a , aby w z a -  
slcsow auiu  s ię  do art. 15 Kod. Hand. Ks. III. 
opieczętowanie na majątku upadłego uskutecznił, 
a Dyrekcyą Policyi w zy w a  o dodanie straży Po­
licyjnej upadłemu, Koiumissaczem upad ości S ę ­
dziego Gubarzewskiego , Kuratc. em zas A d w o­
kata S ta izyck icgo  w y znacza .  Opłacenie wpisu 
zaw iesza .

Osądzono w  I. Ins lancyi, z  temczasową e-  
xekucyą . (podpisauo) J. Pareński Librowski.

Zalecamy i rozkazujemy sęc.
(podpisaoo) J. Pareński Librowski.

Zgodność niniejszego Odpisu, z oryginalnym  
Wyrokiem zaświadcza Pisarz Trybunału W .  
M Krakowa i Jego Okręgu. Librowski. 

(3r-) _______
i l o m e s ie n t e  p rjM atu c .

Niniejszym podaje do wiadomości publicznej 
źe Rcwersa dwa W  go Adama Śląskiego z dnia 
3 Marca 1845 r. na Zip. 5 0 0 0 ,  i z  dnia 18go  
Marca 1 8 4 6  ua Złlp. 1 0 0 0  w ręku Salamona 
W e x le r a  znajdujące s i ę ,  żadnego nie mają zna­
czen ia ,  albowiem lakowe w dniu 3 Kwietnia r. 
b. jako w  terminie oznaczonem  zapłaciłem w  
skulek Plcnipotencyi szczegó łow ej z dnia 'Lj-r 
hw ieln ia  r. b. kroki prawne o zw rot R ew ersów  
przedsięw zięte  zostały .— Ktoby przeto R ewersa  
tc nabyć w aży ł  s i ę ,  sam sobie stratę przypisze.

Kraków dnia 5 Kwietnia 1846  r.
( I r )  J. Chrzanowski pełnom.

Dnia 4 Kwietnia w sobotę o godziuie 4  po 
południu zgubiona została w  odległości od ulicy 
Grodzkiej, plantacyami do domu P. Sleinkelle-  
r a , brauzoleti.a z w łosów  z klamerką złotą w e  
środku z jeduem kam ieniem , drugi raz w  pół 
złotem okneiem złączona. Uprasza s ię  ktoby ta­
kow ą zn a laz ł ,  lub u kogo w id z ia ł ,  raczy ł od­
dać lub oznajmić w księgarni St. Gieszkowskie-  
go, właściciel z  wdzięcznością obiecuje p r z y -  
zw o i lą  nadgrodę. ( I r . )


